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ht dy siał idz lib d, 

Zważywszy, że opłata konsensowa od trunków zagranicznych 
z mocy postanowienia Rady Administracyjaćj Naszego Królestwa Pol- 
skiego z duia %,, grudnia 1845 roku, na rzecz Kassy miasta Warsza- 
wy, łącznie z ołem Skarbowóm i w wysokości 14, części onego pozy- 
skiwana, skutkiem zaprowadzenia od dnia '4ą stycznia r. b. nowych 
przepisów celnych w Królestwie, wymaga nowego uregulowania : co 
do jćj poboru; zważywszy nadto, że obecny stan funduszów Massy 
miasta Warszawy wymaga również utrzymania w poborze tejże opła- 
ty na pewien jeszcze przeciąg czasu, a nadto w zamiarze przyniesie- 
nia pewnćj ulgi dla kontrybuentów przez obniżenie stopy tejże opłaty, 
na przedstawienie Rady Administracyjaćj, uczynione za zgodzeniem się 
Ministra Finansów Cesarstwa, postanowiliśmy i stanowimy: a 

Art. 1. Opłata kopsensowa od sprowadzanych trunków zagrani- 
cznych na sprzedaż i konsumcję miasta Warszawy pobieraną być ma 
na rzecz Kassy tegoż miasta w wysokości następującćj, to jest: 

Od ankra araku, ramu i wódki francuzkićj *'po k. sr. 80; od 
oxeffu wina po rs. £ kop. 50; od oxefiu porteru po rs. 2; i 

od. trunków zagranicznych w butelkach sprowadzanych,  jakoto: 
wina; porteru, piwa, likierów i wódki, po kopiejek srebrnych trzy od 
każdćj butelki. , 

Art. 2. Opłata powyższa pobieraną być ma od trunków zagrani- 
czńych do miasta Warszawy wchodzących, tak już oclonych w pogra 
nicznych Komorach, jako-też do oclenia przeznaczonych na Warszaw- 
skićej Komorze, z wyłączeniem tylko takich, które w ciągu dni Smiu 
od czasu odebrania ich ze składu Komory celaćj zadeklarowane będą 
do innych miejsc, i które w całych oxeftach, ankrach lub pakach 
z Warszawy wywiezione zostaną. ) 

Art. 8. Pobór opłaty konsensowćj będzie miał miejsce zaraz po 
dostawieniu trunku do komory, na zasadzie deklaracji szczegółowćj 
celnćj, lub na zasadzie raportu rogatek Warszawskich, po wymierze- 
niu trupku w naczyniach lub obliczeniu butelek. 

Art. 4. Pobraną opłatę konsensową komora przelewać ma w ra- 
tach miesięcznych decursive do Kassy miasta Warszawy, przy stóso- 
wnym wykazie, obejmującym w sobie wiadomość 0 ilości i jakości spro- 
wadzonych na. sprzedaż i konsumcję miasta Warszawy trunków, oraz 
nazwiska kontrybuentów, którzy opłatę uiścili. 

Art. 5. Opłata konsensowa od trunków zagranicznych oznaczo- 
na niniejszym Ukazem, z końcem roku 1854 ma być. uchyloną. 

Art. 6. Wykonanie i rozwinięcie niniejszego Ukazu, tudzież _po- 
mieszczenie go w Dzienniku Praw, Radzie Administracyjnćj Królestwa 
polecamy.—Dan w twierdzy Bobrujsku dnia 5,, września 1851 roku. 

(podpisano)  »MIKOŁAJ.« 
Przez CESARZA I KRÓLA: 
Minister Sekretarz Stanu Ig. Turkułł. 


Artykuł p. Puszet w Nr. 81 Korrespondenta zamieszczony, w bar- 
dzo interesujący nas rolników wprowadza przedmiot; i słusznie się 
autor wyraził, ze nietylko czysto materjalną, spekulacyjną stronę go- 
spodarstwa obrabiać nam należy, ale tćż i moralnćj zaniedbać nie wy- 
pada. Tćm więcćj tedy na uwagę naszą zasługuje przedmiot, który 
dotąd zostaje jeszcze niwą nieoraną, gdy przez zmieniony system po- 
stępowania ze służącymi, pod względem tak częstćj ich zmiany, dwo- 
jaką już, bo materjalną i moralną osiągnęlibyśmy korzyść. Nie zdaje 
mi się jednak, aby powierzchowne lekarstwa mogły leczyć zastarzałą, 
już w krew weszłą chorobę. Trzeba nam użyć środków łagodnych, 
wprawdzie powolnićj działających, ale, przy wytrwałości z naszćj stro- 
ny, możemy być pewniejsi, że one swój skutek wezmą i chorobę 
z gruntu wykorzenią. 

Ustawiczne, niemal rokroczne przechodzenie służących z miej- 
sca do miejsca, i to bez oczywistego powodu krzywdy u dawnego 
pana, ani też poprawy u nowego, zmiana służby prosto jakby ze zwy- 
czaju, bezwątpienia jest ciężką dla nas plagą; jaż ze względu na pro- 
sty w czasie przemiany ubytek robocizny, Jaż znowu, że często bęz 
powodu, oddali nam się dogodny i dobry służący, którego żałujemy. 
Boć wielu z nas jest takich, że się do człowieka prędko przywiąże.— 
Chcąc więc złe to usunąć, chcąc chorobę uleczyć, trzeba zbadać jćj 
powody, zarodki. ' 4 

Trzy główne, zdaje mi się, są powody, że nasi służący miejsca 
się nietrzymają. 10. Że nie posiadają kawałka ziemi, któraby ich do 
do miejsca przywiązywała. 20. Panowie bardzo rzadko pamiętają, iż 
stan służącego a jeszcze służącego dworskiego, jest prawie zawsze bar- 
dzo i bardzo uciążliwy. 30. Panowie nie przedstawiają w przyszło- 
ści służącym żadnych nagród, dosługi, wreszcie emerytary. Przejdźmy 
i rozbierzmy z kolei wszystkie przytoczone powody, a zobaczymy, czy 
usuwając przyczynę i dolegliwych jćj skutków nie unikniemy. 

Każdy z nas zapewne doznaje przykrego wrażenia, sprowadziw- 
szy się do nowćj, czy to małćj, czy większćj siedziby; wszystko nam 
się w nićj z początku niemiłćm wydaje, i bardzo. naturalnie, bo tę- 
skniemy za dawniejszą, do którćj się już nawykło. Ale „Ło czasem, 
kiedy różne poczyniemy, według swego widzimisię i uznanćj potrzeby 
ulepszenia, kiedy już, choć drobnych swćj pracy zaczniemy używać 
owoców, nowa niemiła wprzód siedziba, jakoś nam się przyjemniejszą 
wydaje; następnie przywięzujemy się do nićj, i jużbyśmy znowu do 
dawnćj, odżałowanćj powrócić nie radzi. Pokoćha zwykle. człowiek 
ziemię, którą potem swego czoła skropi. CO u nas na większą dzie- 
je się skalę, przypuśćmy, że ma także miejsce i u służących naszych. 
Cóż dziwnego że człowiek, co go nic do miejsca silnićj nie wiąże, 
przy zaledwie na pierwsze potrzeby wystarczającóm. wynagrodzeniu, że 
za najmniejszćm niezadowoleniem, albo zanajmniejszą, choćby nawet uro- 
jobą, poprawy swego losu nadzieją, bez żalu toż miejsce opuszcza i na 
inne Się przenosi. Zdaje mi się więc, że skutecznóm na to byłoby le- 
lekarstwem, przez udzielenie jakiego-takiego kawałka ziemi, przywią- 
zać go do miejsca. Dajemy zwykle wynagrodzenie służącym w pie: 


niądzach i ordynarji. Niechże więc udzielona ziemia, stanowi część 
tego wynagrodzenia. Tym sposobem dwór nic na tćm nie traci. Po- 
wie mi kto może, że to będzie gospodarstwo w gospodarstwie, że czło- 
wiek posiadając swój kawał gruntu, nie znajdzie czasu, bez ujmy swych 
obowiązków, do obrobienia go. Ależ są to pozorne przyczyny; weŹ- 
my rzecz w praktyce. Iluż staranniejszych o siebie słażących naszych, 
nie przysiewa, nie przysadza u chłopów na wsi, a przecież my 0 tćm 
nie wiemy, kiedy i jak się to dzieje. Czemuż więc nie mamy dozwo- 
łić, aby z wiedzą i za rozrządzeniem naszćm, a tćm lepićj i przy po: 
mocy naszćj, służący mogli i dla siebie kawałek gruntu obrobić, i choć 
cokolwiek korzyści, przy droższych lub więcćj urodzajnych latach, nad 
zwykłe swe wynagrodzenie osiągnąć? Ztąd zrodzi się w nich gorliw- 
sza chęć do pracy i dworowi; a kiedy rok i drugi służący w swym 
kawałku ziemi popracuje, i kiedy choć raz praca jego sowitszym na- 
grodzi go plonem, już on miejsca dla byle powodu nieporzuci, ale 
owszem wszystkich sił dołoży, aby się przy nim utrzymać. Mało jest 
takich majątków w których na brak ziemi, a nie raczćj na brak rąk 
do obrobienia i potrzebnych nakładów narzekamy. Mało więc byłoby 
i takich panów, którymby drobny udział części swych, na zbyt rozle- 
głych w porównaniu z siłą roboczą gruntów, mógł przynieść uszczer- 
bek. Gdyby nawet i tak było, toć jak wyżćj powiedziałem, kawałek 
roli. niech będzie w wynagrodzeniu rocznćm, byłe z umiarkowaniem 
i już aby bez zysku naszego polrąconym. 

J "yA4 „tbi panów, których kole w oczy: każdy dorobek słażą- 
cego, i albo takich, jako spanoszonych starają Się oddalić, albo im to 
często wytykają. Jak jedno tak drugie postępowanie jest bardzo błę- 

ne. Do nas raczćj wspierać i pomagać, byle uczciwym dorobku sług 
usiłowaniom, jak im tamę kłaść należy. Prawda, że wśród często 
bardzo zdarzających się nadużyć, na widok przysporzenia się fortunki 
którego z naszych ludzi, zaraz się ciśnie myśl, czy to nie z naszą na- 
stąpiło krzywdą—i trudno się tćj myśli pozbyć. Ale dla czegóż to? 
Oto, że nie staramy się sami nasuwać im godziwych sposobów „do: 
robku. Gdyby tak było, odsłoniłoby się dla mas owo tajemnicze żró- 
dło i niosłoby sercom naszym tę miłą pociechę, że ono z szlachetnych 
naszych uczuć wzięło początek. Nie miałby potćm sługa powodu dla 
pokrycia swćj zamożności, miasto porządnćj szaty nędznego łachmana 
przywdziewać, ani kryć swego małego dobytku przed zazdrosnćm 
okiem pana. i Ź gie 

Zdarzyło mi się nieraz przyjmować słażących, chociaż Już w po- 
deszłym wieku, którzy nawet zwykle już posiadanego mienia, nawet 
jedynego nieprzyprowadzili ze sobą bydlęcia. A przecież o ile mi się 
otóm zdawało, byli to ludzie dość rządni, dość staranni. Takim zwy- 
kle udzielałem jednorazowy kredyt na zakupienie krowy, i każdy naj- 
dłużćj w przeciągu lat dwóch z długu wychodził. A tak bez mćj stra- 
ty, owszem z prawdziwą pociechą, patrzyłem na biedaków, co może 
życie całe do posiadania owego skarbu wzdychali, jak wreszcie cel 
ałotych swych marzeń osiągnęli. Kiedy się zastanowiemy, że drobna 
ze strony pana pomoc, może zupełnie byt służącego zmienić, łstwo 
pojmiemy, że takiego miejsca z trudnością tylko lub z musu się pusz- 
cza. Nie dosyć jednak na opatrzeniu potrzeb służącego; przejdźmy 
jeszcze do drugiego założenia, to jest postępowania z nim. Ly 
Gospodarz na wsi, kemornik, czeladnik, nawet u kmiotka mnićj 
więcćj swobodne i niezależne pędzą życie. Są przecie dla nich dnie 
od pracy wolne, są chwile wytchnienia, są gorsze. wprawdzie, ale tra- 
fią się i lepsze i obfitsze lata, z których jaki taki zapasik na przyszłość 
się uciuła. Nasz tylko służący dworski, sam jeden skazany jest na 
ciągłą pracę. Nie ma dlań wypoczynku, nie ma lat wprawdzie gor- 
szych, bo wynagrodzenie zawsze jedno, ale też nie ma lepszych. Cały 
ich czas, wszystkie ich siły, do nas należą, noe i dzień, Święta i dzień 
roboczy, Z powołania swego muszą być gotowi na nasze skinienie— 

Jakiejże więc wyrozumiałości, jakiego prawdziwie chrześcijańskiego po- 
trzeba pobłażania, aby tak smutny stan, jeżeli nie przyjemnym, to 
przynajmnićj znośnym uczynić. Dokładamyż do tego choć trochę sta- 
rania, pomyślemyż choć czasem aby ulżyć, osłodzić byt, już sam z sie- 
bie gorzki? "Nie wspomnę lu już o takich dworach, gdzie mylne a na- 
wet fałszywe rachunki, gdzie dawanie pośladów w miejsce zboża, gdzie 


ŁY 


wet choć eokolwiek- usprawiedliwione potrzeby, 


ciągłe zaległości wypłat i ordynacji, taką nas zgrozą przejmują. Ta | 


kich, dzięki Bogu! może już nie wiele. Ale czy i przez samą nieuwa* 


gę nie dopuszczamy się innych jeszcze, tysiącznych nadużyć, - które 


smutny stan służącego pogorszajął Że wiele pominę, samo pogwałce* 


nie świąt i niedzieli, tak prawie w zwyczaj u nas weszłe, nie jestże 
krzyczącą niesprawiedliwościął Człowiek pracuje cały tydzień, konie: 
cznie więc spoczynku mu potrzeba. Nadchodzi owa pożądana niedzie- 
la. Jedni idą i to do dnia, żeby na czas zdażyli z grzecznemi zapro” 
sinami do miłych sąsiadów na skromny obiadek; - potrzeba drożdży, 
lub innćj bagateli: dalćj więc pchaj a piorunem i z surowym rychłe 
go powrotu nakazem dworskiego. Sąsiad lub sąsiadka, może i z nie: 
strawności żołądka, troszkę zaniemogła, niegrzecznie niedowiedzieć się 
o jćj zdrowie; posłać więc dworskiego, bo niestety! podróż kolejna ze 
wsi już zniesiona. Potrzeba miłych gości po długo przeciągniętćj pul- 
ce preferansa, przez złą drogę w noc ciemną przeprowadzić, dworski 
idzie lub Jedzie i biedak, może nawet czasem i marnego Bóg zapłać! 
za to nie usłyszy; ale swoją drogą, latem, o wschodzie słońca do ro- 
boty, zimą do dnia do zacieru lub innćj pracy stanąć musi. 
rok nadejdzie; choć mróz choć słota i zadymka, jakże oherbowanych 
biletów z serdecznemi nie rozesłać życzeniami? Chodzą więc z dwor- 
ca do dworca biedaki, roznoszą owe marne świstki i uroczyście ob- 
chodzą dzień tak święty. O! jeżeli wszystkie przyjemnostki nasze, na- 
. . . + o. maj b ć oku i 

cierpieniem bliźnich, lepićj się ich całkiem obęikowinżęj lepiej bądźriy 
mnićj grzeczni, mnićj etykietalni. Trzeba zboże odstawić, rzy- 
wieść: chowa się taka robota na święto, 
A choć matki nasze z lat niemówlęcych, między innemi, powtarzały 


PSORALEA ESCULENTA. 


(Surrogat ziemniaków): 


Psoralea esculen ta (Surrogat ziemniaków), jest to ro- 
ślina z stepów północnćj Ameryki do Francji w roku 1848 sprowa- 
dzona. Od czasu zarazy, dotykającćj corocznie ziemniaki, starają się 


Nowy . 


wynaleźć w innych częściach świata ryk mogące zastąpić pożywie- 
nie, jakiego dostarczają ziemniaki tak dla ludzi, jak dla zwierząt. Otóż 
spodziewają się, że Psoralea będzie taką rosliną, gdyż Jćj korzenie za- 
wierają wiele części pożywnych mącznych; a prócz tego zdaje się, po- 
dług doświadczeń przez dwa lata odbytych we Francji (w Wersalu 
i w ogrodzie luksemburskim), że się całkiem da aklimatyzować. Pan 
Lamare Picquot, który tę roślinę sprowadził i we Francji, hodował, 
taką towarzystwu centralnemu rolniczemu we Francji zdaje relacją: 
1., że Psoralea, czyli, jak ją nazwał, Picquotiane, posiada wytrwałość 
na wpływy atmosferyczne, jakoto: przeciwko suszy, przeciwko mrozom 
mocnym, jako tćż przeciwko długim deszczom, zabezpiecza ją silny 
organizm; 2., że tak jest smaczną i zdrową zaraz po wyjęciu z ziemi, 
że dzicy Indyanie jedzą zamiast chleba jćj korzenie; 3., że więcćj za- 
wiera mączki jak ziemniaki; 4, mąka zawarta w korzeniu tćj rośliny 
zupełnia jest zdatna do pieczenia chleba bez przymieszania innćj mą- 
ki; 5 że po wysuszeniu dostatecznóm, mąka ta może być przez kilka 
lat zachowaną i niepodpada zepsuciu; 6., podług rozbioru chemicznego, 
odbytego przez p. Payen. 12 maja 1847 r., roślina ta przywieziona 
z Ameryki, zawierała następne części: 


-SKÓTR JedDlAzKA.. „Fe aoi. 1 -|.-ae2.|- 120, 22, 
Włókno i części drzewne . . . . ... 3. 57. 
01. 21. 


Mączka i części pożywne .. . . . . 


: 100. 
Tak nasienia tćj rośliny, jako tćż przepisu jćj hodowania, dostać 
można w Paryżu przy ulicy Guy la Brosse Nro. 11. 


STEEL NEM 
SUSZENIE KONICZYNY i INNYCH ROŚLIN PASTEWNYCH. 
(z Ziemianina). 


> "py rolnik dążyć do tego powinien, ażeby przysposobić jak naj- 
więcćj i jak najlepszćj paszy dla bydła, gdyż od tego zależy dobre 
1 zdrowe utrzymanie bydła użytkowego i pociągowego, a zatóm cały 
byt gospodarstwa. Deszcze w czasie zbioru siana i potrawu przeszka- 
dzają robotom gospodarczym, psują nadzwyczajnie paszę, wymagają 
większćj pracy i większych wydatków pieniężnych. Powinien więc 
każdy przezorny gospodarz zawczasu na takie niepomyślne przypadki 
się przygotować. Rok bieżący zdawał się znaglać rolników do robienia 
takich przygotowań, nie można bowiem była rachować na stałą po- 
godę; sądząc po upłynionym czasie rok ten będzie więcćj mokrym, 
jak suchym. 

Każdy rolnik wie, jak trudnóm jest suszenie roślin pastewnych, 
naprzykład koniczyn, lucerny, wyki i t. d., które nie tak szybko schną, 
jak siano z trawy. Trudność ususzenia pochodzi z wielkićj soczysto- 
Ści tych roślin, czasem niestałe pogody, położenie pola, i brak 

otrzebnego przewiewu powietrza, trudność tę jeszcze powiększają. 
Często w podobnych przypadkach skarżymy się na straty ogromne, 
które ztąd wynikają, a niechcemy się zawczasu na podobne niemiłe 
zdarzenia przygotować. i 

Niespuszczajmy się na to, że będzie stała pogoda, ale raczćj sta- 
rajmy się o zabezpieczenie sobie dobrćj paszy. 

Uprawa roślin pastewnych coraz bardzićj się u nas rozpowsze- 
chnia; w gospodarstwach, gdzie mało jest siana, główną i najlepszą 
paszą zimową SĄ właśnie rośliny pastewne soczyste, to jest: koniczy: 
na, lucerna, wyka i t. d. trzeba więc obeznać rolników naszych z roz- 
maitemi rusztowaniami, na których zagranicą suszą, mianowicie koni- 
czynę na siano. Tym bowiem tylko sposobem zachowamy najlepsze 
i najpóżywniejsze części pastewne, to jest liście i główki kwiatowe, 
które przy zwykłem dotąd używanóm suszeniu, na'pokosach lub w kup- 
kach się okruszają i na polu pozostają. ; 

Pominąwszy już tę wielką korzyść, z rusztowań do suszenia ko- 
niczyny wynikającą, przytoczyć głównie to musimy, że w czasie nawet 
kilkudniowych deszczów, koniczyna na rusztowaniach wspomnionych 
będąca, nie zepsuje się i zupełnie dobrą sprzątnąć ją można. Wydatki 


jest 8 do 9 stóp wysoki, u góry 2%, do 
średnicy, zgoła tak powinien być mocnym, żeby dziury, przewiercone 


dogodności. d , 
koniczyny; jeżeli więc morga wydaje 15 centnarów siana, potrzeba 


na to urządzenie są małe, wymagają bowiem tylko nakładu na zaku- 
pienie potrzebnego drzewa (kto go nie ma w własnym lesie), gdyż 
zresztą spojenie każdy robotnik wykona. Najlepsze i najwięcćj za gra- 
nicą używane rusztowania są następujące: 


Koztołki. (Rogatki, A po niemiecku: Kleereiter, Heinzen, 
iffeln). 

Składają. się z słupa i 8 do 5 par 0 tt bo szczebli. zb 

i 


cali, u dołu 3 do 314 ca 


na wylot do przetykania szczebli, nie osłabiały go. Szczeble trzy sto- 
py długie tak powiany być ustrugane na środku, żeby przetknięte przez 
słup nieobracały się, utrzymały ciężar włożonćj na nie koniczyny i pod 
nim się nie łamały; robią się zwykle z drzewa: sosnowego, jodłowe- 
go, świerkowego, gdyż te prosto rosną; można zresztą użyć jakiebądź 
drzewo, mające własności wymienionych drzew. 

Aby nie osłabiać słapów, można zostawić korę na drzewie-— 
Oprócz tego, potrzeba jeszcze mieć drewniany młot do wbijania słu- 
pów w ziemię, krótki u góry i na końcu okuty kół do robienia dziur 
w ziemi, i schody przenośne o $ch lub 4ch stopniach, do wchodzenia 


na nie przy wbijaniu w ziemię słupów. Dwie stopy od ziemi zaczy- 


nają się dolne szczeble; wysokość ta jest potrzebną do przewiewu po- 
wietrza, bez czego zagrzaniu się lub spleśnieniu koniczyny zapobiedz 


nie można. Trzeba i na to uważać, ażeby zbyt grubo nie nakładać 
i nie przytłaczać koniczyny w środku koziołków, przez coby się zam- 
knął zupełnie 
dach i szałasa 


rzewiew powietrza. Przy następnie opisanych pirami- 
nastąpić to nie może, gdyż przy obudwóch tworzy się 
próżne miejsce w środku; oprócz tćj korzyści, mają one wiele -innych 
Na jednym takim koziołku ususzyć można pół 'centnara 


mieć 30 koziołków na morgę.—W ściu lub sześciu dniach, przy 


by- 
strćj pogodzie, koniczyna się zupełnie ususzy, poczćm się zdejmuje dla 


przewietrzenia na godzin kilka przed zwożeniem; jeżeli koniczyna zbyt 
sucha, zdjąć ją trzeba za rosy; gdyż wtenczas mnićj się okrusza z liści 
i główek kwiatowych. 

. , Piramidy. (Klee-Pyramiden). 

Składają się z trzech drągów, których górne końce spojone są 
drewnianym gwoździem i w trójkąt na A ustawione; drąg taki ma 
średnicy 38 cale, długości 8 do 9 stóp. W pewnych odległościach wier- 
cą się w drągi ukośne dziury, do zatknięcia w nich kołków, na które 
się układają drążki cal grube— Drążki dolne są najdłuższe, ku wierz- 
chowi coraz krótsze, a u wierzchu najkrótsze, gdzie jest wierzch pi- 
ramidy, jako ostrosłup się kończący. Ażeby można i środek piramidy 
użyć, kładą się na drążki, na kołkach spoczywające, drążki poprze- 
czne, które zarazem i ten cel mają, ażeby koniczyna zbyt grubo na 
kupie nie leżała; nie mogłaby bowiem równocześnie uschnąć. Układa- 
nie drążków i koniczyny na nie, zaczyna się od dolnćj warstwy; po- 
czóm nakłada się druga, i tak następne, aż do najwyższćj warstwy, 
która dosyć grubą być musi itak ułożoną, żeby woda po bokach spły- 
nąć.jak z dachu mogła. Spodnia warstwa dwie stopy od ziemi zało- 
żoną być musi, ażeby powietrze od dołu przystęp miało i suszenie się 
przyspieszało; tym sposobem pod piramidą potraw koniczyny wygodnie 
rość może.—W czasie pogody stałćj, koniczyna wyschnie zupełnie 
w Smiu do 10 dniach; podczas przechodnich deszczów, lub w późnćj 
porze roku, stosunkowo dłużćj schnąć musi. Na jednćj piramidzie 
ususzyć można 1 do 17, cent. koniczyny; przyjąwszy więc jak wyżćj 
15 cent. na morgę, potrzeba 10 do 15 piramid. Skoro zupełnie koni- 
czyna wyschnie, wyciągają się na kilka godzin przed jćj zwiezieniem 
wszystkie drążki, cała massa spada na ziemię I piramidę odstawia się 
na stronę. Jeżeli siano takie zbyt wyschło, i obawiać się trzeba, że 
listki i główki kruszyć się będą, zwozić je trzeba w czasie rosy rano, 
lub nad wieczorem, zaraz po odstawieniu piramid. Piramidy te Za- 
sługują na pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi  rusztowaniami, 
gdyż na nich najwięcćj ususzyć można, a wszelkie manipulacje przy 
ustawianiu, nakładaniu i rozbieraniu, są łatwe do wykonania. 

(Dok. nastąpi). 


WIADOMOSCI HANDLOWE 
zB © Ż 


Wrocław 22 października. Niekorzystne usposobienie z wczo- 
rajszego targu niedługo potrwało, dziś już bowiem pokazał się wię- 
kszy pokup na wszelakie płody ziemne, a że i dowozy jakoź szczu- 
plejsze były, wszystko rozkupiono co tylko znajdowało się na targu; 
zostało wprawdzie trochę żyta i owsa nie sprzedanego, ale to jedynie 
dła tego że właściciele domagali się cen zbyt wysokich. Pszenicy w le- 
pszych. gatunkach mnićj widać. na targu; wszystką więc bardzo szybko 
z targu rozebrano, płacąc jeszcze po Ż do 3 srgr. wyżćj nad notowa- 
nia; na średnie i poślednie gatunki kupców także dość było; ale trze- 
ba żeby posiadacze ich nie bardzo się drożyli, gdyż i tak. gatunki te 
w porównaniu z celnemi za wysoko są płacone. Dowóz żyta w dniu 
dzisiejszym blisko 3,000 szefli wynosił; wszystko sprzedano po dobrćj 
cenie; doborowe gatunki płacono nawet wyżćj jak dnia wczorajszego. 
Jęczmień także przy znacznym dowozie szybko odchodził, gdyż za po- 
ślednie nawet gatunki dobrze płacono. Pokup do Saksonji i Lausiłk 
ciągle się utrzymuje, i dziś bardzo wiele dla tych stron zakupiono. 
Owies tylko w. poślednich gatunkach nie miał pokupu; w lepszych za 
to trzymał się dobrze i chętnie zań dawano dawniejsze ceny. 

Dziś płacono białą pszenicę 64 do 72 srgr. szefel (zł. 26 do 29 
korzec), żółtą 61—68 srgr. to pośledniego gatunku 58—55 srgr. 
(zł. 22 korzec), średniego 56—58!ą srgr., a doborowego 59 —60'a 
srgr. szefel (zł. 24 gr. 6 korzec), jęczmień 45—47!, srgr. Owies po 
21—30 srgr., a groch po 50—55 srgr. szefel. Nasion olejnych mało 
dowieziopo; chęć do kupna jakataka, za rzepak gruby zimowy płacą 
10—15 srgr. szefel, za letni 50—57 srgr., za siemie lniane 60—70 
srgr. szefel. : 

Londyn 18 października, Dowozy wszelkich gatunków ziarna 
i mąki w tym tygodniu były umiarkowane. Dzisiejszy targ nieobfitował 
w kupców i obroty pszenicą. bardzo: ograniczone były mianowicie. ża- 


dna zmiana w cenach nie zaszła, WYJOwszy pośledniejsze gatunki, któ- | 


re na ląd stały zakupiono, po cenach cokolwiek lepszych, mianowicie: 
zwyczajna pszenica Ibraiłowska po 29 sz. kwarter. Inne artykuły trzy- 
mają ją się tak jak notowano w poniedziałek. Mąki mało: odchodzi. 
Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 39 sz. 2 pen. kwarter (zł, 31 
gr. 1ó korzec), jęczmień 29 sz. 4 pen., owies 17 szyl. 2 pens., żyto 
28 szykingów 7 pens., groch 29 szylingów T pens„—Dowieziono z za- 
granicy w tym tygodniu. Pszepicy ze stałego lądu 5,150 kwarterów, 
jęczmienia 2,470, owsa 3,190 kwarterów. Mąki 2,130 worów i 1500 
Fass. 

Szczecin 20 października. Dziś dość znaczne porobiono 0- 
broty żytem i okowitą; inne artykuły nie miały pokupu. Żyto na 
miejscu 85 funt. po 53 tal, 82 fun. z dostawą w październiku 55 tal. 
w listopadzie 51/4 tal. z dostawą na wiosnę 50 tal, wespel. Na dzi- 
siejszym targu miejskim płacono: Pszenicę 50 do 54 tal., żyto 50 do 
52 tal., jęczmień 35 do 39 tal., owies 24 do 25 tal., groch 44 do 46 
tal. wespel. 


KURS GLEŁDY BERLIŃSKIEJ. 
Dnia; 22 października 1851, roku, ata płacą. 
POAAP'T HE RLY, 
Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamh. 4v,. =P | = 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%, . | — ly 
Polskie Obligacje Skarbu 4%, . 822, 82 UA 
„Listy Zastawne.. — | — 
„ Listy Zastawne nowe, 95 941, 
„. Obligacje Udziałowe . . se Peg 
„ Obligacje 500 złotowe. . . . . 84 aż 
Certyfikaty B. P. za Oblig. cząst, lit. A. 300zł, 5%, | 96 | — 
lit. B. 200 ,, 20 | 1914 


4 koi 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 24 października r. b. 


. 


QD 'RS.| KOP.|DO KOP.[] 
yta korz. 4 ćw.j p 
. ditto 
Grochu polnego 
no, cukrowego 


QD |RS.|K. DO RS.' KOP|- 


Wół dobry. 
„ Średni. 


erdyn. kor. 6 

„ .  żytn. pytlo. 
grycz. kor. 4 ćw.| 2 
Kaszy jaglanj. | 5 


RITA: r 
artofli korzec | 1274 
Okowity. garn. |—|94'4, 
Szumówki gar. |-—|56 —| — | —— 


KURBS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


| j ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 24 października 1851 roku. R. sr. kop. R. sr.|kop 


11 WEXLE,. : j 
Berlin 100 talarów ź 94—!50— 
Gdańsk 100 talarów cs Pkóć 
Hamburg. 300 b, m. k, 142/50 — 
Londyn 1 funt sterlin. ą 
Lipsk 100, talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
Paryż 300 franków 
Wiedeń 50 złr. 
Wrocław. 100 talarów 


2. MONETY. 
I:eperjały: . i j 


Holender. dukaty nowe 
ditto stare ważne . 
Frydrychsdory Pruskie : : 4 Z 
Bossyjskie assygnaty  . : 5 > 4 m La 
Austrjackie bilety bankowe za. 150 ał/. |. a „da Ain. 
3SSPAPIERY. 
Obligi Skarbowa za 100 ra. 
” " „ 46/, Is. z 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kap.(*) ;—-—-|--— Lui 
ST »  nowó za 100 14 —|95—14— 921, 
Obligacje udziałowe na 300 złp. szy 20 | L, 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 


sł 
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BERREREREKR 


> —— 


Certyfikaty Banku lit. B. na 206 złp. — —-|--— |18 - |75— 
Serje wyłosow. lit. na — złp. —— = m | m 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 3—,60 — | 3 — |145— 


Wartość kuponu kop. 20%, 
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